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ZST 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują : 
księgarnie, oraz po zagranicami guberni 


„Rajchman i Wrendler" w Warszawie. 


Petroków, dnia 2 (14) Marca 1886 r. 


TYDZIEŃ 


Prenumeratę przyjmują 


W Tomaszowie rawskim księgarnia J. 


„жк: JI 


| 
| OGŁOSZENIA. 


за 1 razówo ро kov, 7 жа wiersz 
реши lub za Jogo, lelaco. 
za 2—6 razowe ро kop. 4 za 


wiersz. 
за 7—10 razowe ро kop. $ za 
wiorst y 
‚ CENA OGŁOSZEŃ 
na pierwszej str. podwójna. 
Roklamy po 10 Е. za W. petitu. 


Cona ogłoszeń. zagranicznych po 
Жор. od wiorsza, 


T Ш 


w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. 
Ki Mazaraki—prócz tego, 


Redakcyja, obiedwie | w Częstochowie W Gasztecki w Łasku УУ. Grass. 
a w Będzinie  „ Janiszewski Stan, | w Łodzi  „ Janiszewski Leopo! 
wyłącznie agentura | w póęzinach 7 Krzemieniewski Jul.| w Radomsku „ Olszewski Michał 
w Dąbrowie у Tomaszewski J. | w Rawie _ „ Szewłodziński, 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
„сез PZ Ка ЫЫ ы jA ARA RAA 


Ekonomija Polityczna 


dzieło, opracowane podług najnowszych źródeł, przez 
Józefa Piaseckiego, wyszło z druku nakła- 
dem redakcyi „Prawdy” i jest do nabycia w miej- 
stowych księgarniach. (8—2) 


DOBROSLAW KLEYNA 


były adjunkt prawny b. Banku Polskiego mianowa- 
ny został przez Sąd Okręgowy Warszawski Adwo- 
katem przysięgłym w Warszawie. Kancelaryję otwo- 
тту} na Elektoralnoj N 28, mieszkania NM 15, (6—4) 


Koguty czystej Rasy 
Bramaputra, jaja kor tegoż gatunku — i jaja 
dużych białych kaczek pekińskieh, są do 
sprzedania w każdy! лаві, Kalska 
Wola przez st. dr. żel. Baby. (8—1) 


GROCHU 


w każdej ilości dostać można w Lublinie, w боша 
handlowym. m „ej (6—6) 
„Donimirski & Com: * 


С пйкйр: NT ROBA ASO ZOOTY 


OD REDAKCYI. _ 


Z powodu zbliżającego się terminu skła- 
dania przedpłaty na Tydzień za 
kwartał II-gi roku 1886, Redakcyja 
prosi zalegających w opłacie o jak naj- 
spieszniejsze uregulowanie rachunków. 


Cena TYGODNIA w miejscu wynosi: 


we wai 


rocznie . , . rs. З kop. — 
ółrocznie . . „1 „БО, 
wartalnie . « „— „75, 


Na eat prenumerata wynosi, z ko- 
sztami przesyłki pocztą, opasek i ekspedycyi: 
ze kwartał re. ik. 10, 
pół roru „ 2,, 20, 
тож & „ O. 


” 
э ” 
Uwaga. Ponieważ na skutek ogólnie 
wyrażanych żądań, wysyłamy zawsze pismo 
dawnym przedpłacicielom, pomimo nawet 
dopuszczenia z ich strony zaległości w opła- 
cie prenumeracyjnej: niniejszem przeto upra- 
szamy tych, z pomiędzy dłużnych nam pre 
numeratorów, którzy nie życzą sobie nadal 
odbierać „Туройпіа,” aby o tem raczyli Чо. 
nieść nam listownie, objawiając zarazem to 
postanowienie na poczeie i, żądając od niej 
niezwłocznego zwrócenia nadesłanych nu- 
merów. W razie przeciwnym, będziemy zmu- 
szeni uważać ich jako naszych dłużników. 


REEDA ZZOZ POZOSTA ЕЕ КЕЗЕБЕ. 


NA CZASIE. 


„Gazeta Lubelska” wystąpiła w jednym 
z ostatnich swoich numerów z projektem, 
który zdaje się być wa czasie, nietylko w 
gubernii lubelskiej, ale każdej z dziesięciu 


egzystujących w naszym kraju. Ztąd je- 
steśmy zdania, że projekt ów, aczkolwiek 
nie nowy, powinien być podniesiony przez 
wszystkie nasze organa prowincyjonalne. 

Nigdy może jeszcze — mówi nasza kole- 
żanka— nie pisano i nie rozprawiano о spra- 
wach finansowych tyle, go w dzisiejszych 
czasach, nigdy tylu powołanych i niepowo= 
łanych nie spieszyło z receptami dla nie- 
domagojącego ekonomicznie społeczeństwa. 
Nie wypływa to bynajmniej z samej za- 
roznmiałości lekarzy czy pseudo - lekarzy 
ale i z wrodzonej człowiekowi, a w gruncie 
dodatniej chęci, ulżenia choremu, którego 
cierpienia gorące w nim budzą wapółezucie, 

Nasze położenie ekonomiczne jest w isto- 
cie ciężkie, a pogarsza się z dniem każdym, 
budząc poważne obawy па przyszłość, 
Wprawdzie nie o wiele lepiej się teraz dzieje 
w innych krajach Europy, a pono i w A- 
meryce; zewsząd dochodzą skargi na strasz- 
ną stagnacyję, utyskiwania na nadprodukcyję 
i brak zbytu, Tylko że tam, nie czekano 
z obmyśleniem środków zaradczych na zj 
wienie się kryzysu, ale węześniej założo= 
no różne instytucyje zbiorowo-kredytowe, 
które stały się pomocą w czasach prze- 
silenia. 

U nas dopiero obecnie, gdy bieda już do- 
skwiera do żywego, zabierają się do zuradze- 
nia złomu, W kraju takim jak nasz, gdzie 
uprawa ziemi jest głównym źródłom do- 
chodu, normującym stosunki wszystkich in- 
nych gałęzi pracy wytwórczej, rudy to sy- 
pią się głównie dla rolników, Кайа im 
zmieniać cały dotychczasowy system go- 
spodarstwa, wprowadzać nowe gałęzie pro- 
dukcyi i t. a O wartości praktycznej 
rad tych i wskazówek sąd nie do nas na- 
leży; tyle tylko wiemy, że żadna ważna 
zmiana bez nakładu uskutecznić się nie da. 

Zkąd dz brać na ten nakład? Chyba 
że nie od lichwiarzy, coby ostateczną dla 
wielu było zgubą. Nie ulega  wątpli- 
wości, że i u nas kapitały istnieją, tylko 
wycofano je z obiegu wobec niepewności 
lokacyi; instytucyja zatem zbiorowo-kredy- 
towa np. Towarzystwo wzajemnego kredytu 
w Piotrkowie, jako dająca większą rękojmę 
bezpieczeństwa, zdołałaby w krótkim cza- 
sie wciągnąć te kupitały w ogólny ruch 
interesów, z niemałym dla obu stron po- 
żytkiem. 

Warunki do założenia Towarzystwa 
wzajemnego kredytu ву najbardziej sprzy- 
jające teraz, gdy większa część akredyto- 
wanych w dawnejszej filii bankowej nie 
korzysta z kredytu w Banku Państwa i 
ogląda się za nową, niejako uzupełniującą 
go instytucyją. 

Towarzystwa wzajemnego kredytu ist- 

i rozwijają się pomyślnie we wszy- 
stkich znaczniejszych miastach Cesarstwa i 
wszędzie są przez rząd popierane. U пив 
mamy tylko jedno takie towarzystwo w 
Warszawie, a daje опо najświetniejsze re- 
zultaty; PER bowień płacenia uczest- 
nikom  dziewięcioprocentowej dywidendy 


doszło już do bardzo znacznego kapitału 
rezerwowego. 

Projektując założenie Tow. wzajem. Кге» 
dytu w naszem mieście, pozwalamy sobie dla 
mniej obeznanych przytoczyś niektóre głó- 
wniejsze punkty normalnej ustawy tego 
rodzaju Towarzystw, 

Po uzyskaniu koncesyi (co trudności nie 
przedstawia), Towarzystwo uważa sią za u- 
konstytuowane, jeżeli [РОЛШ doń 50 
osób z kapitałem wkładowym 10,000 rubli. 

Każdy z członków wkłada nie mniej jak 
50 vs. reprozentującę 10 procent przyzna- 
nego mu udziała czyli kredytu, a staje się 
on odpowiedzialnym za działalność Towa- 
rzystwa li tylko do wysokości sumy przy» 
znanego mu udziału. 

Z tych to wkładów dziesięcioproconto- 
wych tworzy się pierwotny kapitał Towa- 
rzystwa, 

Zakres działania Towarzystwa może być 
bardzo obszerny, a mianowicie; 

а) Dyskontowanie weksli przedstawionych 
przez członków i uznanych przez komitet 
dyskontowy za dobre (wszakże służy mu 
tylko prawo przyjmowania od członków 
weksli do wysokości sumy przyznanego im 
udziału, na który złożony został przez 
nich wkład dziesięcioprocentowy). 

b) Otwieranie bieżących rachunków Ё 
kredytów otwartych dla członków, 

с) Wypełnianie wszelkich zleceń, tak 
członków јак і osób postronnych, tyczących 
się kupna i sprzedaży papierów procento- 
wych, wystawianie przekazów na większe 
miasta, inkasso wexli it. d. 

Wiadomo nam też z doświadczenia, że fi- 
lije Banku Państwa zwykły otwierać kre- 
dyt takim Towarzystwom  Wzajemnym, 
przyjmując dyskontowane przez nich weksle 
prawie na całą sumę przez członków za- 
gwarantowaną, 

Nadto powiedziano w ustawie, że kwi- 
ty Towarzystwa na wniesione wkłady pie- 
niężne bywają przyjmowane jako kaucyje 
we wszelkich interesach z rządem. 

Ostatni z przytoczonych tu punktów u- 
stawy nasuwa nam jeszcze następującą u- 
wagę. 

W obecnym czasie, kiedy ceny zboża 
tak spadły, że nieraz dorównywają kosztom 
produkcyi, ważną dźwignię gospodarstw rol- 
nych stanowią gorzelnie, szczególniej od 
czasu umożebnienia wywozu okowity za gra- 
пісе. О ile wiemy, między ceną osiągniętą 
za okowitę w domu i zagranicą, różnica 
wynosi około trzydziestu kilku kopiejek na 
wiadrze, co stanowi trzecią część wartości 
całego produktu, Różnica kolosalna, ale nie 
kużdemu dostępna, przy wysyłaniu bowiem 
okowity za granicę wymaganą jest kaucyja 
do 7,000 rs. za wagon. Ponięważ zaś ро- 
wiedzianem jest, że kwity Towarzystwa 
wz. kred. bywają przyjmowane јако kaucyje, 
to tutejsze Towarzystwo mogłoby przy po- 
dobnych wysyłkach zustępować producentów 
z korzyścią dla całej okolicy i z niemałym 
zyskiem dla instytueyi, 
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Przytoczyliśmy dla przykładu tę jedną 
tylko gałęż produkoyi; ale takich jest daleko 
więcej, 

Dodajmy jeszcze, że licząc tylko pra- 
wem przepisane 10,000 rubli włożone przez 
uczestników, to suma ta suma reprezentuje 
już wobec świata finansowego kapitał po- 
mnożony przez 10 czyli rs. 100,000. Przyj 
mując na udziałowych w Piotrkowie i okolicy 
samych tylko ludzi odpowiedzialnych i zna- 
nych z akuratności, z łatwością wkłady mo- 
głyby przewyższyć początkowy kapitał i 
dojść wkrótce do kilkudziesięciu tysięcy 
rubli. 

Że w bankach warszawskich, a nawet i za- 
granicznych, dadzą się lokować weksle ży- 
rowane przez Towarzystwo na nizki pro- 
cent; że publiczność, chaćby tylko dla ła- 
twiejszej manipulacyi, chetnie przystąpiłaby 
do utworzenia sobie w Towarzystwie ra- 
chunków bieżących i kredytów otwartych— 
tego zapewne dowodzić nie potrzeba. 


| a A R A SJ 
Wiadomości Bieżące. 


— Radzie Zarządzającej Tò- 
warzystwem Dobroczynności ogromnie wie- 
le czasu absorbuje rozdzielanie wsparć mię- 
dzy ubogich, wskutek czego zaledwie po kilka 
chwil poświęca innym kwestyjom, większe 
daleko znaczenie mającym. Sądzimy, że w 
tym wypadku, Rada Zarządzająca moglaby 
skorzystać z przepisu (stawy, dozwa 
cego powołać do prae towarzystwa i inna 
osoby 2 członków tegoż, w skład Rudy nie 
wchodzące, Nam by się zdawało, że roz- 
dzielanie wsparć między ubogich najwłaści- 
wiej byłoby powierzyć komitetowi z dam 
naszych złożonemu pod przewodnietwem je- 
nego z członków Rady. Komitet taki po- 
zostając przytem pod nadzorom Rady Za- 
rządzającej, rozdzielałby fundusze etatem 
Towarzystwa na wsparcia przeznaczone, 
według swej decyzyi i uznania. Taka orga- 
nizacyja rodzielania wsparć miałaby tę ki 
godność, 17 oprócz oszezędzenia czasu Ra- 


dzie Zarządzającej, byłaby daleko prawi- 
dlowszą, ponieważ panie nasze lepiej znają 
ubogich miasta, któremi jeszcze przed po- 
wstaniem Towarzystwa Dobroczynności sa- 
ше się zajmowały. Nadto, przez utworze- 
nie takiego kamitetu, powoła się do działa- 
nia w sprawie dobroczynności szersze koło, 
przez co ogół społeczeństwa żywiej zain- 
teresuje się sprawami Towarzystwa, a to 
dodatnio na jego rozwój wpłynąć musi. 

Polecamy uznaniu Zarządu Tow. Dobr, tę 
myśl, w nadziei, iż rychło wprawadzoną 
zostanie w wykonanie. 


— Szkoła złodziejstwa. Komu się 
zdurzało, w ozasie dostawy kartofli do fa- 
bryki syropu, przechodzić za przejazdem po 
drodze ku Bzezekanicy, ten niejednokrotnie 
inógł dostrzedz, jak cała zgraja męzkich i 
żeńskich podrostków, w podwórzu położonego 
przy skręcie do fabryki domu, oczekiwała 
na jadące z kartoflami fury. Wtedy starai 
z niedorostków, wysuwając się naprzód i, 
chwytając rękami z wozów kartofle, rzuca- 
Ją je na ulicę, młodsi zaś rzuconą zdobycz 
zbierają do torb przygotowanych w tym 
celu, Po przejścia fur, małoletni złodzieje 
spieszą na podwórze i tam, wobec licz- 
nych nieraz świadków, dopełniają podziału, 
Takie rabowanie w biały dzień cudzej wła- 
sności odbywa się stale, przez cały czas do- 
stawy kartofli. 

Taż sama zapewne szajka pustoszy w 
jesieni miejscowe ogrody; przez cały 
zaš rok, o ile braknie pokątnego zajęcia, 
otacza wagony, z których najemne fur- 
manki wyładowują sprowadzany na po- 
trzebę prywatną węgiel. Przy takich wa- 
gonach, szczególnie na  stacyi  osobo- 
wej, widzieć można ciągle ро kilkuna- 
sta podroatków, a niekiedy i dorosłych 
już rabusiów, którzy rozsypywany, bardzo 
ęsto umyślnie przez wyładowujących wę- 
‚ rozchwytują do worków, i jedni ad- 
noszą zdobycz do domów, drudzy, doświad- 
czeńsi, spieniężają gdzie i jak się ийа, 

Ponieważ rabunki powyższe odbywają się 
otwarcie, wobec starszych, nie więc dziw- 


nego, że praktyka powyższa z niedorostków 
wyrabia z czasem nocnych i dobrze wy= 
ćwiczonych już złodziei. Zdawałoby się, 
że wobec tej perspektywy, jak również wo- 
bee dokonywanych zniszczeń, inteligentniej- 
sze jednostki powinnyby zwrócić na to u- 
wagę i zanieść do miejscowej policyi prośbą 
o przedsięwzięcie energicznych śrolków w 
celu wytępienia owych praktyk, stanowią- 
cych wyborną szkołę złodziejstwa. 


— Z praktyki faktorek. W pew- 
nym domu, nagle, bez żadnych powodów, 
podziękowały za miejsce dwie sługi, Od- 
mowę przyjęto i poruszono, naturalnie fak= 
torce, wyszukanie innych, Po upływie dni 
kilku, taż sama faktorka zjawia się z o- 
świadezeniem, że sługi zostaną, jeśli ona, 
t, j. fiktorka), otrzyma od pani rubla. Żą- 
daniu temu stało się zadość, ale nie an tem 
koniec: każda ze służących, za to „że zostaje” 
na duwnem miejsen, również opłaciła fak- 
torkę, skromniejszą już kwotką, ba tylko 
pięćdziesięciu groszami. Istny handel żywy- 
mi ludźmi! Pijawka społeczna musi awój 
haracz odebrać, choćby nawet kosztem naj» 
większej demoralizacyi, Podburzy ona sługą 
obiecując jej nowe zyskowniejsze zajęcie, a 
gdy eelu dopnie, tłómaczy jej znowu, że 
па ten raz lopsze miejsce zostalo zajęte, że 
ona panią o zatrzymanie jej na służbie це 
prosi, I tak z kwartału na kwartał. do- 
póki można. 

Wobec tego, przypominamy ponownie, 

cośmy pisali w zeszły m tygodniu o kantorze 
stręczeń, 
Przy tutejszym oddziale 
Banku Państwa, ot 4 została kasa os: 
dnosoi, tem się różniąca od istniejącej już 
dawniej przy kasia miejskiej, że kiedy ostu- 
tnia przyjmuje tylko na każdą książaczkę со 
najwięcćj do ra. 300—pierwsza będzie przyj- 
mować wkłady, równie drobne, do wyso- 
kości гв. 1000! Procent taki sam, t. j. 4%, 
składany. 

— Жа saleyłości, Towarzystwu Kre- 
dytowemu, miejscowa dyrekcyja wystawia 
na sprzedaż w bieżącym miesiącu aż 49 dóbr 
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Gród nasz, jeśli nie jest najdowcipniej- 
szym z miast europejskich, to w każdym 
razie jednym 2 najdoweipniejszych. Jeżeli 
to, со jest pewnikiem, potrzebowałoby ja- 
kiego dowodu, to z mnóstwa danych dosyć 
jest wskazać 2 takie okoliczności, jak; powstały 
w roku zeszłym projekt wydania jednodniów- 
ki humorystycznej, która vziała zadziwić 
Europe dowcipem, i — istnienie w mieście 
naszem słynnych z dowcipu koresponden- 
tów, dostarczających humorystycznym war- 
szawskim świstkom prawdziwych „pereł hu- 
moru polskiego”... Szkoda tylko, iż jesteśmy 
tacy biedni, że wkrótce zamiast Towarzy- 
stwa Dobroczynności, będziemy zmuszeni 
starać się o utworzenie i zatwierdzenie 
wielkiego Towarzystwa potrzebujących o- 
pieki i wsparcia! Bieda to bowiem, a nie 
со innego, nie pozwoliła nam wydać w ro- 
ku zeszłym rokującego wielkie powodzenie 
pisma i bieda również nie pozwala паш te- 
Taz wznieść „wyższego od piramidy" po- 
wnika naszym zacnym i genijalnym humo- 
rystom. Niechuj zatem choć w łamach „Ту- 
godnia” będzie mi dozwolonom wystawić na- 
stępujący dla nich napis: „Nieznanym Hu- 
morystom, w dowód uznania ich niepospoli- 
tego dowcipu i prawdziwego rodzimego hu- 
moru, tchnąćego szlachetną tendencyją — 
miłośnikom prawdy, dobra i piękna —kar- 
sieielom wad i występków —skromną tę pa- 
miątkę ofiarują wdzięczni „Petrokowianie”. 

Jeżelibyśmy jednak zdobyli się kiedyś na 
pieniądze i przedewszystkiem, rozumie się, 
pomyśleli o pomniku, to nie ogłaszejmy na 


litość Boską konkursu, bo chociaż konkurs, 
zwłaszcza zaszczycony przez zagraniczne 
powagi, ma tę zaletę, że przekonywa Eu- 
торе o głębokiej naszej znajomości estetyki, 
trafności i bystrości naszych sądów w осе- 
nie urtystycznych utworów, ale, powodując 
zwłokę, wpływa na opóźnienie wystawienia 
pomnika, Tymczasem wiadomo, że „bis dat, 
qui cito dat.” Przypuśćmy, że Miekiewi- 
czowi na tem wiele nie zależy, czy teraz, 
czy za lat dwieście doczeka się pomnika; 
ale względem osób żyjących, maksyma po- 
wyższa ma najzupelniejsze zastosowanie. 
Odrzucojąc tedy myśl konkursu, proponuje 
zwrócić się wprost do jednego z naszych 
wielkich artystów, licznie rozsianych ро ca- 
łej Europie. Między nimi nie robię żadnej 
różnicy, bo któryż z naszych artystów nie 
jest wielkim i cieszącym się europejską sla- 
wą i, któryżby z nich nie wypracował ge- 
nijalnego modelu. Powinienem tylko 2-ch 
wyłączyć, a mianowieie Dykasa i Matejkę. 
Pierwszy tak „stracił markę”, dzięki naszej 
prasie, że wyrażenie „à la Dykas? używa 
się do ośmieszenia każdej nieudolnej pracy, 
każdego niedołężnego utworu. Оо do marki, 
to najlepszy byłby Matejko, ale ze wzglę- 
du na przyzwoitość, artysta ten jest niemo- 
żliwy. Miekiewicz jeszcze jest w tem wy- 
godnem położeniu, że nie potrzebuje się 
rumienić z powodu braku tej części ubrania 
która, podług Lama „wypełnia przestrzeń 
między kamizelką i butami”, —ale nasi hu- 
moryści woleliby, sądzę, raczej wyrzec się 
pomnika, aniżeli zasłużyć na miano Sankiu 
lotów, 

— „Nie zasłużona, ale szczęśliwa” po- 
wiedziałem sobie w duchu o Warszawie, 
kiedym wyczytał w pismach projekt zało- 
żenia nowego pisma humorystycznego w sy- 


renim grodzie, Nie zasłażona, zdaniem mo- 


jem, bo złożyła znakomite testimonium pau- 
pertatis pod względem dowcipu w poprze- 
dzonej stugąbną famą i sążnistemi arty- 
kułami publikacyi humorystysznej „Śmiech 
dla lez”; obecnie zaś istniejąca pisma zale- 
dwie zdoła ząpchać powtarzanemi z zagra= 
nieznej humorystyki dowcipami, i nędznemi 
lub niesmacznami, niedołężnie sklejonemi 
na wzór francuzkiej modły  przeróbkami. 
Szczęśliwa zaś, bo coraz nowych znajduje 
nakładców, wydawców. I jeszcze jakie to 
będzie pismo humorystyczne! Na wzór po- 
dobno wiedeńskich „Fliegende Blätter” —a 
zatem będzie posiadać dowcip i humor w 
szlachetnym stylu, prawdziwą „sól war- 
szawską,” i przepyszne ilustracyje! Рап Prus 
zapatruje się sceptycznie na te obietniee, a 
nawet wprost utrzymuje, że niema, odpo- 
wiednich sił dla takiego pisma w Warszawie. 
O! gdyby te rozumne słowa Prusa trafiły 
do przekonania warszawiaków i zdołały 
zniewolić ich do zaniecliunia zamiary nowo- 
go humorystycznego wydawnictwa! Wów* 
czas ten nieoceniony człowiek, co cheiał 
stworzyć warszawskie „Fliegende Blätter” 
byłby wolny i możnaby go sprowadzić do 
naszego grodu, w którym nietylko, że nie 
brak sił do poważnej humorystyki, ałe na- 
wet czuć już w powietrzu pewną hyperpro- 
dukcyję dowcipu... Wesole społeczeństwo na- 
sze, zwłaszeza od czasów dekretów bunieyj- 
nych pruskich, nagromadziło taką masę ma- 
teryjału humorystycznego, że w salonach 
zaczynamy się już dusić, jak rzymscy „pa- 
sorzyci” w pokojach zapelnipnych niezli- 
ozonem mnóstwem wonnych kwiatów, War- 
szawa przeto, udzielując nam swojego wy- 
dawcę, nietylko się przyczyni do naszego do- 
brobytu i sławy, ale i do naszego zdrowia, 

W zamian za tę przysługę, moglibyśmy 


Warszawie zrobić następujące grzeczności: 
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ziemskich. Jakkolwiek większość niści jesz- 
cze należność przed ostatecznym terminem; 
do sprzedaży jednak zostanie prawdopodo- 
bnie więcej niż lat ubiegłych. Ракі to smu- 
tny i wymowny niezmiernie, zwłaszeza. w 
zestawieniu z gorączkowem a tłumnem przy- 
stępowaniem dóbr do nowej pożyczki, z pod- 
niesionego mnożnikal., 


— W tych dniach tutejszy inspek- 
tor skarbowy rozpoczął rewizyję wszyst- 
kich w mieście zakładów handlowych i prze- 
mysłowych, których właściciele powinni się 
byli z nowym rokiem zaopatrzyć w odpo- 
wiednić patenty. Jeśli który z nich tego nie 
uczynił=może być pociągnięty do surowej 
odpowiedzialności. 


— W sprawie kantoru sirę- 
czeń (Nadeslane.) W przeszłym numerze 
»Tygodnia” znów poruszoną jest kwestyja 
otwarcia w Piotrkowie kantoru stręczenia 
służących. 

Projekt ten podnoszony już niejednokrot- 
nie, nie może jednak zostać w czyn wpro- 
wadzony, raz z powodu stojącej mu na 
przeszkodzie konieczności złożenia dość wy- 
sokiej kaucyi, a powtóre z obawy, że interes 
ten obecnie znajduje się w monopolu ży- 
- dowskich faktorek, z któremi nieunikniona 
i ciągła walka musiałaby być prowadzuną, 
Jeżeliby publiczność Piotrkowa sama nie 
przyszła w pomoc kantorowi, przez odtrą- 
cenie od siebie raz na zawsze demoralizu- 
jącej usługi faktorek, w takim razie naj- 
energiczniejsza pracu i zabiegi utrzymują- 
cego kantor na nicby się nie przydały. Nie- 
zważając na to wszystko, w roku 1884 za- 
jąłem się tem interesem, — zebrałem wszel- | 
kie potrzebne wiadomości, opracowałem na- 
wet projekt prowadzenia kantoru, mające 
przedewszystkiem na uwadze, jak najsu- 
mienniejsze zbadanie opinii sług znajdują- 
cych się w mieście, aby tym sposobem można 
było jak najrzetelniej publiczność obsłużyć. 

Po dopełnieniu tego wszystkiego, przed: 
stawiłem osobiście cały mój projekt b, Na- 
czelnikowi gubernii, wraz z deklaracyją zło- 
żenia kaucyi hipotecznej. JW, Gubernator 
przychylił się do mej prośby, i projekt mój, 


po zebraniu wszelkich potrzebnych pod tym 
względem wiadomości władz miejscowych, 
zatwierdzić raczył, z tem jednak zastrzeże- 
niem, że kaucyja тв. 1000 nie może być hy- 
poteczną, lecz w papierach procentowych 
złożoną do banku. Ponieważ gotówki nie 
posiadałem i nie mogłem dopełnić tego wa- 
runku, cały ten interes do dnia dzisicjsze- 
go zosteje w zawieszeniu. 

Jeżeliby ktoś mający 1000 rs. cheiuł wejść 
zemną we współkę, składając ilo banku swój 
kapitalik w listach procentowych, od któ- 
rego procent miałby zawsze pewny, ja po- 
święciłbym chętnie swoją pracę, a być mo- 
że, że interes ten uczciwie i dobrze popro- 
wadzony, dałby korzystne rezultaty. 

Bruliński, 

— Teatr. Towarzystwo p. Smotryc- 
kiego (a nie p. Saint-Panl'a jak mylnie do- 
niosły za „Kaliszaninem?” pisma warszaw- 
skie) rozpoczęło w zeszłą sobotę szereg 
przedstawień komedyją p. Danielewskiego 
р. te „Nasze Paryżanki.? Utwór ten, wcale 
nie zły, odegrany był z prawdziwą werwą 
tak samó, jak i dnia następnego 3 aktowa 
fursa z francuzkiego „Dwużeniec”, О ile 
z tych pierwszych dwóch przedstawień 
moglismy wnosić, ensemble komedyi odzna- 
cza się pewną harmoniją, a brak о ile nam 
Bię zdaje, wybitnych talentów w towarzy- 
stwie p. S., wynagradza w części ogól- 
na rutyna uktorów, о со głównie chodzić 
powinno w teatrach prowinepjonalnych; nic- 
wiele bowiem pomoże wśród ogólnej mier- 
noty wybitna gra jednego lub dwu arty- 
stów. W pierwszórzędnych rolach nieżle 
nam się zarekomendowali pp. Łaski i Fe- 
liński, oraz dawni nasi znajomi pp. Danie- 
lewski i Glogor. Z kobiet zaś, panie: Bień- 
kowska, Felińska i Wojewódzka. 

Weczwartek przedstawiono „Optymistów” 
oryginalny dramat w 5 aktach przez St. 
hr. Rzewuskiego. Pan hrabia chciał atwo- 
rzyć coś oryginalnego i istotnie stworzył 
oryginalne widowisko, na którego znośna 
odegranie sili się przez długie 5 aktów 10-iu 
artystów i artystek nadaremnie, Pot spły- 
wa z czoła i widzom i aktorom, a najbar- 
dziej pani Bieńkowskiej w roli Ludwiki, 


która z tej męki ratuje się w końcu wy- 
strzałem z rewolweru, za co znużony widz 
prawdziwą uczuwa dla niej wdzięczność. . 
Trzebą przyznać, że artyści robili co mo- 
gli, aby sztukę ratować od upadku; mu- 
simy też otenić staranną grę panów Ha- 
lickiego, Łaskiego i Felińskiego, oraz pp. 

Bieńkowskiej Felińskiej i Niesiołowskiej; ale 

po nadto nie więcej. 

О sobotniem i dzisiejszem przedstawieniu 
komedyi р. t. „Soboty? i „Król dziadów” po- 
mówimy w przyszłym numerze „Tygodnia.” 

— Repertuar Teatru na następny 
tydzień, Na poniedziałek i wlorek Towarzy= 
stwo p. Smotryckiego ustępuje pierwszeń- 
stwa przedstawieniom amatorskim „Czartow- 
skiej ławy” 1 wyjeżdża do Częstochowy, gdzie 
odegra „Meża z grzeczności” i „Nasze pa- 
ryżanki.” Po powrocie zaś do Piotrkowa 
przedstawi: we czwartek „Nasze Paryżanki;” 
w sobote „Wojna podezas pokoju” i w nie- 
dzielę „Porucznik Szykowski.” 

Zapewne Częstochowa przyjmie z zado- 
woleniem powyższą wiadomość o przyjeź- 
dzie pana S., eo powinna zawdzięczać je- 
dynie... tutejszemu towarzystwa amatorów. 


— (Nadesłanej. Szanowny Panie 
Redaktorze! Upraszam о łaskawe pomie- 
szezenie w szpaltach „Tygodnia? tych kil- 
kudziesięciu wierszy, będących wynikiem 
studyjów, jakie porobiłem podczas prób te- 
atru amatorskiego, organizowanego w na- 
szem mieście, w którym sam bra łein udział. 

Bawiące niezbyt dawno w jednem z naszych 
miast gubernijalnych, spotkałem w cukierni 
kilku znajomych, z którymi wszeząłem ga- 
wode o tem i owem. Jeden z obecnych, 
stały prenumeratór „Tygodnia”, z zazdro= 
ścią odzywał się o tem, że w naszem mic- 
ście zawiązane zostało stałe Towarzystwo 
amatorskie. Przypuszczam jednak, że za- 
zdrość jego zeszłaby do minimalnych gra- 
nie, gdyby mógł wiedzieć, со to jest wła- 
ściwie nasz piotrkowski teatr amatorski, 

Wogóle, teatr amatorski, mając na colu 
przysporzenie funduszów jakiejś instytucyi 
dobroczynnej, straży ogniowej, lub nieza- 
możnej młodzieży, bywa jednocześnie pra- 
wdziwą dla przyjmujących w nim udział 


1) wyprawić się do syreniego grodu 
„paczką” z odczytami rozmatej treści. Mamy 
już mnóstwo traktatów opracowanych źró- 
dłowo i brzemiennych treścią, nadzwyczaj 
oryginalnych i wprowadzających nauki na 
nowe tory. Tytuly tyeh naukowych skar- 
bów stanowią jeszcze sekret. Mogę co naj- 
wyżej przytoczyć tytuł jednego odezytu, 
ażeby Warszawa miała pojęcie o tem, jak 
ciekawe i oryginulne one będą. Temat ten 
brzmi w następujący sposób: „O szkodliwym 
wpływie gimnastyki na zdrowie i rozwój 
ciała ludzkiego, oraz o sposobach ośmiesza- 
nia tych, co się zajmują gimnastyką”; 

2) przysłać bardzo praktyczny sposób za- 
trzymywania gości tańczących na baluch i 
wieczorkach, oraz 

З) uwolnić Warszawę od kilku katary- 
пек. Te ostatnie bowiem, dla muzykalnych 
mieszkańców syreniego grodu, stanowią „iste 
ną plagę”, jak się wyrażają warszawskie pi- 
ama. Dla nas jednak kilka egzemplarzy by- 
łoby potrzebnych, zwłaszcza na przedmie- 
ściach, gdzie mieszka nędza, sprawiająca ty- 
le kłopotu naszemu Towarzystwu Dobro- 
czynności. Dotychczas jedna „віајегка” 
spełniała sumiennie w tych okolicach swo- 
je obowiązki, cier-qc biedę i zniewalając jej 
nogi do pląsów. Ale biedaczka "04 ciągłej 
pracy zasłabła t. j. zepsuła się. 4 ży 

Mogłoby więc Tow. Dobrocz. kupić kilka 
katarynek, ku uciesze biednych, pamięta- 
jąc o tem, że nie samym chlebem człowiek 
żyje t. j. nie samym obiadem w Taniej Ku- 
chni. Ale niektórzy członkowie Towarzy- 
stwa, myślą chwilowo о wygodzie inteli- 
gencyi i powzięli podobno projekt utworze- 
nia orkiestry amatorskiej. Projekt miał być 
przez ogół przyjęty z zapałem; ale kiedy 
zaczęto myśleć o członkach mających skła- 


dać orkiestrę, znalazł się tylko dyrektor z 
batutą, a złośliwi utrzymują, że obecnie zo- 
stała już tylko sama batuta. 

I bardzo dobrze się stało zdaniem mojem. 
Bo najprzód, odebralibyśmy dochód żydom, 
reprezentującym miejscowe muzykalne siły; 
względem zaś żydów, zgodnie z naszą tra- 
dycyją, powinniśmy nietylko okazywać to- 
lerancyję ale i oddawać im to, со tylka 
może przynieść sporo grosza. Następnie 
grywać w orkiestrze nam nie wypada; zo- 
stawmy wszelkie Verejny niemcom, my ma- 
my daleko ważniejsze zadania i obowiązki. 

Najważniejszem dla nas zadaniem jest 
stać na straży swych interesów i zajmować 
się „pracą organiczną.” To też zwłaszeza 
w porze karnawałowej, staraliśmy się, aby 
pracowały wszystkie nasze „organa? nawet 
i mózg. Praca tego „otganu” objawia się 
w kierunku wyszukiwania coraz to nowych 
i coraz to więcej urozmaiconych  „figitr.” 
A chociaż po bezsennych nocach i po opróż- 
nieniu kieszeni, uczuwamy fizyczne i mate- 
ryjalne osłabienie, a w następstwie duchowe 
chwilowo przygnębienie, to jednak skoro 
sobie wspomnimy о artykule „Neue Fr. 
Presse,” podług którego żywotność naszą 
najlepiej stwierdzany humorem i werwą w 
balowej sali, duch nasz zaraz potężnieje, 
przezwycięża niemoc fizyczną i—znowu czu- 
jemy w sobię tężyznę! znowu możemy do- 
wieść dzielnemi hołabeami w mazurze, lub 
doskonałem pociąganiem wybornego wina, 
żeśmy nie szklarze, nie Czesil... 

Podczas kiedy tak wszyscy zgodnie paj- 
mujemy nasze interesy, zjawia się prawdzi- 
wy Filip z Konopi, jak dawny szlachcie 
zrywający sejm przez liberum veto, jak 
zgrzyt na cymbałach Jankiela: hasło pism 
poznańskich „nie pójdziemy do Monaco.” 


Przyznam się otwarcie, że mnie to hasło 
oburza, gdyż może ono niekorzystnie wpły- 
паб na egżystencyję tej pożytecznej insty- 
tucyi; czytałem nawet, Że myślą już po- 
grzebać ruletkę w Monte Carlo. Jeżeli ta 
wiadomość się sprawdzi, to będziemy wszy- 
всу uważać za sprawców tego nieszczęścia 
Poznańczyków i, zapytawszy o mandat, o 
prawo godzenia na ruletę, pociągniemy ich 
do ciężkiej odpowiedzialności. 

Naiwni i nie pojmujący swych interesów 
ci Wielkopolaniel Nie wiedzą, że jeśli dla 
okazania naszej żywotności potrzeba balo- 
wej sali, to stokroć więcej potrzebaby ru- 
letki w Monaco. Tam bowiem w całej po- 
tędze mielibyśmy sposobność okazać, przed 
przedstawieielami rozmaitych narodowości, 
nasze wielkie namiętności. A wszak wiel- 
kie namiętności, jak słusznie mówi p. Prus, 
e} wyrazem żywotności. Nie zgodzę się 
tylko z p. Prusem со do tego, że te wiel- 
kie namiętności i wielkie charaktery znaj- 
dują się lyłko w ludzie. Podług mego zda- 
nia, można je znależć we wszystkich warst- 
wach naszego społeczeństwa, zarówno w 
ludzie jak w urystokracyi, zarówno w ciem 
nej masie jak i inteligencyi. Objawy tylko 
tych wielkich namiętności, kryjących się w 
łonie naszego społeczeństwa, bywają roz- 
maite. Jednym” z najwspanialszych obja- 
wów takich namiętności, a zatem najdoty- 
kalniejszych dowodów żywotności, jest gra 
w Monte Carlo „na śmierć i życie.? 

Kończę też moje niedorzeczne gadanie wy- 
rażeniem tej błogiej nadziei, że hasło po- 
znańskie „nie pójdziem do Monaco” zosta- 
nie dla naszego dobra, jak wiele innych ha- 
већ... na papierze, 
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przyjemnością; wszyscy garną się doń chę- 
tnie, by do poczciwego celu rękę przyłożyć, 
a próby są wesołemi zebraniami, które 
wszyscy radziby mieć jak najczęściej; każdy 
przytem, dobrowolnie przyjęty na siebie 
obowiązek, traktuje poważnie i sumiennie, 
pełniąo to, со do niego należy. W naszem 
mieście jednak... rzecz się ma wprost prze- 
ciwnie. 

U nas amatorom przyjmującym udział 
zdaje się, że robią łaskę nie Instytucyi, ale 
panu X, lubZ., którzy zajmują się organi- 
zowaniem teatru amatorskiego; o tem, by 
traktować swój udział jako obowiązek do- 
browolny nie może być i mowy. Co po- 
trzeba użyć prośb, błagań, ile zrobić u- 
stępstw, aby nareszcie która z pań zdecy- 
dowała się do przyjęcia współudziału—opo- 
wiedzieć trudno. Panie przyjmujące udział 
zwykle dyktują z góry z kim mają grać, 
wybierając role, w którychby jak najkorzy- 
stniej i najefektowniej przedstawić mogły 
swoje tualety! Są i tacy, co mając pre- 
tensyje do arystokracyi, pragną grać, lecz 
tylko w swych kółkach (*). Panowie po- 

lejmują się współudziału często jedynie dla 
stosunków, lub towarzystwa tej lub owej 
ani. 

Wskutek więc takich zapatrywań i pojęć, 
zbaczamy z drogi, która powinna nas pro- 
wadzić do dobrych celów. 

Nie przychodzimy na próby, nie bacząc 
na to, że kilka lub kilkanaście osób ocze- 
koje 1 drzy z zimna w teatrze. Оо to szko- 
dzi—tłomaczymy sobie—że poczekają pół 
godziny lub godzinę; przecież to „nie obo- 
wiązek”, to moja dobra wola; rozegram 
partyję piramidki, a jeszcze będę miał czas 
wymarznąć w teatrze, Albo: „wstąpmy 
jeszcze na kolacyję lub herbatę — przecież 
bez пав próby i tak nie będą robić,” Те 
itym podobne perswazyje panów amatorów, 
niejednokrotnie dochodziły do uszów moich. 
A jeśli wreszcie, który raczy przyjść, to od- 
bywa próbę, jak gdyby od niechcenia, chcąc 
NS że robi „łaskę lub poświęcenie.” 

akich panów reszta towarzystwa toleruje 
tylko dla dobrego celu, dla jakiego ma się 
odbyć amatorskie przedstawienie. 

Nakoniec, zbieranie się na próby spekta- 
torów, którzy po za obrębem teatru ро- 
zwalają sobie szykan i krytyk niewłaści- 
wych, także nie jest przyjemne dla pracu- 
jących. 

Oto przyczyny,dla których bezkarnie nieraz 
paradjujemy sztuki niewłaściwemi i nie zbli- 
żonemi do prawdy kostjumami i toaletami, 
a wtedy, kiedy możnaby poprzestać na kil- 
ku próbach, robimy ich kilkanaście, bez 
względu na to, że każda kosztuje kilka rubli, 
które oszczędzone, osuszyłyby niejednę Izę 
niedoli. 1 wszystko to dlatego, że nie poczu- 
wamy się do obowiązków wspólnej pracy, 
której hasłem powinno być dobro ogółu! A 
jednak wartoby rozumem naszym przyłożyć 
się do utrwalenia tutejszych instytucyj, któ- 
те dziś, nawet w prowincyjonalnych mia- 
steczkach, utrzymują się z funduszów, jakich 
im dostarczają teatry i koncerty amatorskie. 

Stały amator. 


(*) Gdyby istotnie w mieście naszem znalazło się 
kdlko roszozące sobie prawo do arystokracyi, byłoby 
to poprostu Śmiesznena; 006 wiadomo, że ani rodowej, 
ani nawet pieniężnej w mieście naszem niema; co 
najwyżej mógłby się Piotrków zdobyć na mała kół 
ko arystokracyi inteligencyi, która z pewnością nie 
stroiłaby się w pawie piórka—że zaś ten lub ów, 
przyjmując udział w teatrze amatorskim, woli grać 
w kółku lepiej znanych sobie osób, dziwić się nie- 
podobna, i zdaniem naszem, warunek ten, о ile to się 
da zrobić oczywiście bez szkody dla sztnki, powi- 
nien być uwzględniony przy wyborze i obsadzania 
sztuczók. Takie urządzenie, oprócz istotnej dla ama- 
torów przyjemności, wpływa i ua zmniejszenie ilości 
kosztownych prób, bo niektóre role i sceny mogą 
być w prywatnych domach opracowane. 

(Przypisek Redakcji), 


— Ж, Piotr Gutman, dotychczaso- 
wy wikaryjusz tutejszego probostwa, opusz- 
cza nasze miasto dla objęcia obowiązków 
administratora parafii Wieruszów, powiatu 
wieluńskiego. 


— W Rudzie Pabijanickiej, w 
cukrowni, pokązuła się u koni nosacizna. 
Magistrat miasta Łodzi, podając о tem do 
wiadomości publicznej, wzbronił jednocześ- 
nie kupować i sprowadzać ztamtąd konie, 
skóry, włósie i inne tym podobne przed- 
mioty, 

—W Tomaszowie Rawskim, na do- 
chód niezamożnych uczniów miejscowej szko- 
ły, odbyło się przedstawienia amatorskie, 
które przyniosło dochodu około, 250 rs. 
Grano: „Jesienią” Świderskiego „Świeczka 
zgasła” Fredry — i „Na estradzie” Gawa- 
lewicza. 


— Listy od Redakcyi. 

— Korespondentowi z Rauskiego. Możnaby tylko pod: 

nieść projekt, aczkolwiek nienowy, jak najgruntowniej- 
szego przedyskutowania kwestyi: czy, i 0 ile, byłoby 
możliwe i praktyczne organizowanie u nas spółek, dla 
prowadzenia gospodarstw rolnych zjadnoczonemi silami 
kilku osób? Go do pozostałych projektów, nie mamy 
niestety nadziei ujrzeć ich wprowadzonemi w czyn. Za- 
kładanie Banków Hypotecznych, którehy dawały ua 
nizki procent pożyczki, zabezpieczone po Towarzy- 
stwie Kredytowem, stało się obecnie, po powiększeniu 
skali pożyczek „Towarzystwa, mniej możliwem, niż 
kiedykolwiek, Również niepodobieństwem jest 8kło- 
nienie prywatnychkapitalistów do pobierania mniej- 
szych procentów, niż dotąd, ponieważ kredyt hypote- 
czny zależy od żelaznego i nieubłaganego prawa eko- 
nomicznego, stosunku między popytem в podażą, oraz 
od gwarancyi i stopnia zaufania. Wreszcie oddawa- 
nie dóbr w zastaw miało racyję bytu, dopóki nie ist- 
niała hypoteka w teraźniejszym kształcie, Zastaw 
obecnie mógłby być pożyteczny tylko w razie, gdyby 
na zasadzie takiej umowy zarząd majątku przeszedł 
w ręce osoby posiadającej zarazem i odpowiedni ka- 
pital i należyte uzdolnienie, Taki zaś kapitalista, 
będący zarazem rolnikiem z zawodu, w niezmiernej 
większości wypadków przekładać będzie pracę na 
własnym zagonie nad korzystanie z tytułu i praw 
zastawnika, 
Autorowi wiersza p, t. „Książyc”, Ani treść ani 
forma nie nadają się do druku; właściwie mówiąc 
treści niema, a forma żadna! Minęły już dawno te cza- 
sy, w których na temat księżyca, kwiatka, trawki 
ete. wolno było rymować byle eo i byle jak, Można 
wprawdzie i dziś jeszcze z podobnych tematów coś 
stworzyć, ale do tego potrzeba dwóch jednocześnie 
rzeczy niezbędnych: talentu poetyckiego i myśli fi- 
lozoficznej! 

— Autorowi krótkiego szkicu p. t. „Rozbitek”. Z na- 
dosłanogo materyjału skorzystamy w jeduym z naj- 
bliższych felijetonów, pod ogólnym tytułem „Ni to 
—ni owo”, Za opóźnienie serdecznie przepraszamy. 


Korespondencyje „Tygodnia, 


Warszawa, luty 1886 (spóźnione). 

Szanowny Redaktorze! Racz Pan udzielić 
gościnności w łamach swego dziennika kil- 
ku słowom nagany, jaką niedbalstwo od- 
nośnych stróżów porządku wywołuje. 

Wydane zostały tak różnolite i prawie 
wyczerpujące przepisy »yśliwstwa, że gdy- 
by tylko ludzie, do których pilnowanie 
ich wykonania należy, spełniali swe obo- 
wiązki należycie i sumiennie, zwierzostan 
w kraju naszym mógłby stać na takim sto- 
pniu rozwoju, jakim ościenne Prusy się cie- 
szą; chociaż w państwie pruskiem stanow= 
czo mniej znajduje się lasów niż u nas. 

Czyżby przepisy myśliwskie pruskie mia- 
ły być lepsze niż nasze? Jako żywo — nie, 
przepisy są prawie identyczne—jedynie ciem- 
nota ludu wiejskiego niweczy wszelkie usi- 
towania pojedyńczych jednostek, zmierza- 
jące do podniesienia wzmiankowanej ga- 
łęzi gospodarstwa. 

Uwagi moje nasunął fakt, który w waszej 
okolicy się zdarzył. 

Przez lut parę w lasach, należących do 
dóbr Zeromina, Szynczyc, Grabinej Woli i 
innych, łącznych z sobą w powiecie łódz- 
kim, właściciele tych majątków pielęgnowali 
stadko saren, czuwając troskliwie nad ich 
umiejscowieniem. Jakiś czas szło wszystko 
dobrze, starania pomyślny brały obrót, stad- 
ko corocznie się powiększało, Tymczasem 
w ostatnich dniach stycznia r. b. gdy spadły 
śniegi, pewnego dnia mglistego, sarny, wy- 
szedłszy z lasu Żeromina, zabłąkały się na 
pola wsi włościańskiej Tychowa. Mieszkań- 


cy jej, ujrzawszy niespodziewaną a ponętną 
zdobycz, wsiedli na konie i, szczwając psa- 


mi, rozpędzili zwierzynę; cztery zaś sarny, 
spodziewające się potomstwa, zabili, 

I cóż powiecie? Uszło im to wszystko 
bezkarnie; dwie z nich zdążyli sprzedać w 
mieście Tuszynie na jarmarku, jedną zaś 
sztukę przy sprzedaży, władza gminna ode- 
brała i sama spieniężyła. Nikt jednakowoż 
nie pociągnął winnych do odpowiedzialno- 
ści policyjnej, lub sądowej. 

Wobec tego na cóż się zda wspominać о 
nieustannem łowieniu dzikiego ptactwa i 
drobnej zwierzyny w sidła, wnyki i innemi 
вровођаті; [ро cóż mówić o psach bezprze- 
stannio błąkających się i polujących samo- 
pas po polach, jeśli pogwałcenie ustaw my- 
śliwskich tak jawne (znanemi są bowiem 
całej okolicy nazwiska niepowołanych raub- 
schdtzów), uszło bez zasłużonej karyl,. 

Komunikując Wam całe zdarzenie, choć 
nie myśliwy z powołania, mam na celu: 

1) obudzenie czujności innych właścicie- 
li ziemskich, u których bezwątpienia pomi- 
mo ich wiedzy, podobne nadużycia mają 
miejsce = i 2) zwrócenie przedewszystkiem 
uwagi, troskliwej o eałość przepisów, naj- 
wyższej Władzy gubernijalnej, która, jeśli, 
niczawsze karze winnych, to jedynie dlate- 
go, że nie wszystkie karygodne czyny docho- 
dzą Jej wiedzy, jako kompromitujące ezę- 
sto nawet tych, których obowiązkiem jest 
przeszkadzać ich spełnianiu. 

Jan Bogusławski. 

(Przyp. Red.) Ostatnia uwaga Szanow- 
nego korespondenta bardzo słuszna. Gdyby 
o podobnych faktach jak powyższy, lub jak 
opisany w M 9 „Tygodnia” w korespondencyi 
z brzezińskiego, Władze gubernijalne zawsze 
dokładnie t. j. zgodnie z prawdą były infor- 
mowane — wówczas potrafiłyby ukrócić 
niejedno bezprawie, Domyślamy się jednak 
powodu, dla którego nieraz sami poszkodo- 
wani dają za wygrane swej krzywdzie: wo- 
lą milozeć, niż wehodzić w kolizyją z niż- 
szemi organami wykonawozemi i kłaść swe 
zdrowe głowy pod ewangelję. 


NIEBAJKI O BAJKACH. 


Pomiędzy wielu rzeczami  paznogciem 
zadawanemi uczącej się młodzieży, niepo- 
ślednie, a może nawet bardzo wybitne sta- 
nowisko zajmują tak znane „wierszyki”, 
Ośmielamy się twierdzić, że w biały dzień 
z latarnią szukaćby trzeba  kilkoletniego 
obywatela, któryby przynajmniej tuzinas 
nie wyrecytował ЖАСЫ „wierszyków.” 
Uczą się wierszyków nuwet dzieci czytać 
jeszcze nieumiejące, uczą się „z pamięci”, 
a со gorsza, uczą się tylko..na pamięć. 
Komuż z nas nie zdarzyło się udawać, jeśli 
nie zachwyconego, to przynajmniej cierpli- 
wego słachacza tych bezmyślnych repro- 
dukcyj żywych katarynek, a to gwoli nigdy 
nienasyconej żądzy chwały ich ojców i ша- 
tek, dziadków i babek?,. 

Otóż, gdybyś biedny słuchaczu, zechciał 
po pierwszej lub drugiej zwrotce przerwać 
potok wyrazów (olśniewających cig w mnie- 
maniu rozpromienionej mamy) jakiemkolwiek 
pytaniem, zostającem w najściślejszym związ 
ku z płynnym wyrazów potokiem, wnet 
przekonałbyś się, że dziecko, oprócz wąt- 
pliwej wartości wprawy pamięci, żadnej z 
nauki „wierszyków” nie odniosło korzyści. 
Każdy bez wątpienia zgodzi sią z nami, 
że najzwyczajniejszy, najprostszy język 
książkowy jest j od potocznej mowy 
zrozumiałym, dla nierozwiniętego jeszcze u- 
mysłu; tem więcej mowa wiązana, która 
przedstawia nieraz mnóstwo szkopułów dla 
biednych dzieci, mających nieszczęście zo- 
stawać pod kierunkiem paznogciowego pe- 
dagoga. Sama więe forma, w którą się zwy- 
kła przyodziewać poczyja, jest za twardą 
skorupą, by dziecięce ząbki wydobyć z niej 
mogły pożywne jądro—myśl. Jakażto jesz- 
czę szczupła garstka matek, a nawet wy- 


B 


kwalifikowanych pedagogów, którzyby chcie- 
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H i umieli wyjaśnić dziecku, tak znaczenie 
pojedyńczych wyrazów, jako też związek, 
w jakim się one względem drugich wyra- 
zów znajdują! Czy potrzeba na to dowo- 
dów? „Po owocach ich, poznacie je.” Toż 
większość dzieci, wypowiadując wierszyki, 
skanduje je tak nieznośnie, zatrzymuje się 
na końcu każdego wiersza tak bez żadne- 
go względu na znaki pisarskie, tak jedna- 
kowym, katarynkowym tonem, wyrzucą ko- 
miczne i patetyczne zwroty, że żadnej nie 
KAMA wątpliwości, iż to są tylko dźwię- 
di 1... nie więcej. 

Z pomiędzy wielu działów роехуї epic- 
kiej, ballada i bajka należą do najwięcej 
rozpowszechnionych między dziećmi — i 
słusznie. Ballada dostarcza dziecku w pię- 
knej i przystępnej formie materyjału do 
rozbudzenia funtazyi, wprowadza dziecię w 
świat nuozuć nieznanych mu jeszcze, za- 
znajamia młody umysł z przeróżnemi obja- 
wami życia ludzkiego, W lepszych znów 
bajkach znakomitych poetów, jak Ezopa, 
Lafontaine'a, Kryłowa i naszego Krasiokie- 
go, ukryte są także obfite źródła moral- 
ności, i byleby je zdolny pedagog zech- 
siał uczynić zrozumiałemi, przez prostotę 
formy wielką korzyść umysłową mogłyby 
Жрец dziecku, 

Wiele jednak z tych poetyckich utworów 
należałoby jak najstaranniej ukryć przed 
dziećmi, już to ze względu na podejrzaną 
wartość etyczną, już to na niestrawność 
moralu dla dziecka, już wreszcie z powodu 
falszywości i nieprawdopodobieństwa sto- 
sunku, w jakim działacze w bajce pozostają da 
siebie. To też nieraz bystrzejszy elew „w kozi 
róg” potrafi zapędzić awego nauczycielu, 
zudającego mu nieopatrznie „wierszyki”, bez 
poprzedniego sprawdzenia ich moralnej 
wartości... 

Dla wątpiących o prawdzie wyżej wyra- 
żonych myśli i zapoznających doniosłość ata- 
rannego wyboru bajek, przytoczymy tu- 
taj dwie podsłuchane rozmowy, z których 
8-0 letni malec był natrętnym interlokuto- 
rem, a nauczyciel, za swe niedbalstwo czy 
też nieudolność, musiał podzielać z autorem 
zasłużoną karę. 

Maleowi zadano do nanezenia się na pamięć 
obrazek St. Jachowicza p. t. „Justynka”, 

Justyno! mówił Ludwik, оду dobra bułeczka? 

— Dobra. A dasz mi trochę+=Ani kawałeczka, 

Mama, dobywszy ciastka, rzecze do Justynki: 

— To i tobie nie dam ani odrobinki. 

Po gładkiem wyrecytowaniu bajki, 
wiązuje się następująca 
dzy S-etnim 
cielem. 

Ludwis, Proszę pana, czy Justynka źle 
zrabiła, że nie chciała swemu braciszkowi 
dać kawałeczku bułki? 

Pedagog, Bardzo źle,” Sam Pun Jezus swo- 
im przykladem nauczył nas, abyśmy się chę= 
tnie dzielili z drugimi tem, co posiadamy. 
Ohciwość i egoizm są brzydkiemi wadami. 

Ludwiś, A proszę pana, to i matka źle 
zrobiła, że nie chciała dać dziewczynce cia- 
stka, bo przecież to вото, co Justynka, 
uczyniła. 

Pedagog. Tak, ale mama zrobiła to jedy- 
nie w tym celu, nby swej córce dać poznać 
jak nieprzyjemne |uczucie wywołuje w in- 
nych taką chciwość. 

Ludwiś. A nasza mama to zawsze nas u- 
czy, żeby dobrem za złe odpłacać; dlatego 
też, ја myślę, że „Justynka więcejby się 
zawstydziła, gdyby jej duła mama ciastecz- 
ko i, możeby się prędzej poprawiła, 

Po tak silnym argumencie, naturalnie że 
pan pedagog już nie znalazł w swym skarb- 
еп moralności broni, którąby mógł zwalczyć 
gadułę Ludwisia. 

W krótce jednak „l'enfant terrible” znów 
zaniepokoił swego nauczyciela rozlicznemi 
pytaniami, z powodu zadanej mu bajeczki 
Wład. Miniewskiego p. t. Krówka ipszozółka”. 

Krówka, robaczek gnuśny i leniwy, 

Zatrzymawszy raz pszezółkę lecąca na niwy, 

—Radabym—rzekła— wiedzieć, dlaczego i za со 
Zowiecie pracą 


wy- 
rozmowa pomięọ- 
Ludwisiem i jego nauczy- 
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Latanie z kwiatka na kwiatek? 
Оа jakiegoż to czasu swawola, niestatek 
I płochych zabaw rozkosze 
Mają pracy nazwisko? objaśnij mnie proszę. 
— Моја panienka, —pszezoła jej odpowie— 
Na zyskanie i chwały i kawałka chleba 
W błocie się czołgać bynajmniej nie trzeba; 
Rozrywka obok piacy przynosi nam zdrowie; 
A natura Їч nat to 
Stworzyła wio! i lato, 
АБИ; бии zbierając słodycze, 
Miały z nich pokarm za nadejściem zimy; 
Jgrając miodek robimy. 
Так więc igrać tobie życzę, 
A nie będziesz i teraz pomiesznną z błotem, 
I zbierzósz korzyść na potem, 


* 
* * 


Młodzieży! pókiś w pięknych życia latach, 
Niechaj i w tobie chęć pracy nie drzymiej 
Jak pszozólka igraj po kwiatach, 

Jak pszczółka, pomnij o zimie, 

Tudwiś, Ja wolałbym być pszezółką, niż 
człowiekiem, 

Pedagog. Dlaczegóż to? 

LIudwiś. Bo pszczółka „igrając, miodek 
robi”, a mnie to pan nigdy nie pozwala 
bawić się podczas nauki; zawsze mi pan 
powtarza, że gdy się nauczę, będzie czas i 
na rozrywkę. 

Pedagog. То też pszezółka pracuje, zbie- 
rając sok i pył z kwiatów, a gdy ро nie 
leci, używa wtenczas rozrywki, 

Ludwiś. О\ to naszemu Szymonowi, co 
to ciągle tylko chodzi na pocztą po listy i 
do miusta po sprawunki, jest bardzo dobrze, 
bo on ma ciągłą rozrywkę: nie nie robi i 
jeszcze mu za to płacą. 

Pedagog. Ależ Szymon ciężko nawet pra- 
cuje, bo chodząc do miasta, bardzo utrudza 
swe nogi 

Гадил. Więc i pszezólkka słusznie mogła- 
by nazwać „pracą latanie z kwiatka na kwia» 
tek,” 

Już się spocił nasz pedagog, broniąc z 
taką żarliwością sofizmatów pana Wład, Mi- 
niewskiego, a jednak  niezmordowany Lu- 
dwiś nie wyczerpał jeszcze całej treści ba- 
jeczki. Więc nowe pytania: 

Тийиш, Сау pszozółka miała słuszność, 
mówiące do krówki: 

„Na zyskanie i chwały, i kawałka chleba 
W błocie się czołgać bynajmniej nie trzeba” 

Pedagog, Pszezólka może przez „Шок? 
rozumiała poziome troski ludzi pospolitych во 
wyraziła w słowach: 

„A nie będziesz i teraz pomięszana z błotem 
І zbierzesz korzyść na potem.” 

Ludwiś. A przecież krówka może jedynie 
żyć w gnoju, gdyż szuka sobie w nim po- 
żywieniu i składa w nim swoje jajeczka. 
Robi więc krówka to samo w błocie, co 
pszezółka па kwiatkach—pracuje; a w tej 
ajeczee powiedziano: „krówka robaczek 
gnuśny t leniwy” 

Pedagog. Ale praca pszezółki jest pożyte- 
ozniejszą i szlachetniejszą. 

Tmdwiś. Dlaczego ? 

Podagog. Bo pszczółka pracuje nietylko 
dla siebie, dla teraźniejszości, ale i dln 
innych, dla przyszłości; a przytem jej pra- 
ca jest piękniejszą i donioślejszą. 

Ludwiś, Mnie się zdaje, proszę рапа, że 
pszezólka, równie jak krówka, pracuje wy- 
łącznie dla siebie i dla swego potomstwa, 
u każda z nich pracuje tak "ак unia i może, 
Przecież krówka nie торїаоу + ** pracować 


jak pszczółka, bo nawet niema u. o po- 
trzebnych narządów? 
W bajeezce tej autor pragnął zapewne 


dowieść wyższości donioslych prac społecz 
nych nad poziomemi zabiegami o doczesne 
utrzymanie swego żywota pospolitych ludz 
uczynił to jednak tak niedołężnie i nielo 
cznie, że kilka słusznych uwag ośmioletni: 
go malca obnażyło całą lichotę bajeczki 

Р. pedagog zaś zadał paznogoiem „wier- 
szyki” dla zabicia Ludwisiowi czasu, jako 
też w celu uniknięcia zarzutu rodziców, że 
chłopen „za mało zadaje”. Dalecy jesteśmy 
od przypuszczenia, iżby pan pedagog ezeze- 
rze bronił nonsensów krytykowanych przez 
swego ucznia; czynił to jedynie dla pod- 


trzymania swego autorytetu, z obawy ścią- 
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gnięcia па siebie podejrzeń malsa, że przez 
swoje niedbalstwo „zbogacił” jego pamięć 
tak niemoralnym morałem. Słowem, obrona 
nauczyciela byłą nieubłaganą konsekwen- 
суја jego lekkomyślności. Pozostaje do roz- 
strzygnięcia pytanie, czy korzystniejszem 
dla ucznia byłoby przyznanie się pana pe- 
dagoga, żenie znając wcale bajeczki, zadał 
ja jedynie dla nauczenia się na pamięć, a 
tym sposobem wyrzec się solidarności z aus 
torem? czy też ratować swój zachwiany a= 
utorytet, jak to uczynił nasz pan pedagog?,, 

My, bez najmniejszego wahania się, wybra- 
libyśmy pierwsze wyjście z tale drażliwego 
położenia, 

Z tych dwóch dyjalogów łatwo przyjść da 
wniosków: 1) że średnich zdolności nauczy= 
ciel wiele się od swych zdolnych uczni na- 
uczyć może 2) że bajeczki podejrzanej war 
tości etycznej, mogłyby w najlepszym ra= 
zie służyć do wyrabiania w dzieciach kry- 
tycznego zmysłu, gdyby przez zdolnych 
pedagogów sumiennie objaśniane były. Pos 
nieważ jednak przeciętny nauczyciel nie 
zwykł się zbytnio zagłębiać w myśli ukry= 
te w bajkach, a zdolnych Ludwisiów, nie- 
stety, tak malo jest na świecie, więc tym- 
czasem, byłoby rzeczą bardzo pożądaną, aby 
przynajmniej dobór wierszyków w podrę« 
cznikach szkolnych był nieco staranniejszy, 

Do was więc przedewszystkiem, panowie 
autorowie wypisów przeróżnych, zwracamy 
się w imieniu dzieci, z prośbą staranniej- 
szego oddzielania plew i kąkolu ad zdro= 
wego ziarna, Niechajże ci maluczcy, za'pra- 
cę zgryzienia twardej nieraz ekorupy, będą 
obdarowani ziarnem.. nierobaczy wem! 
Zóraw. 


ROZMAITOŚCI. 


— Nowy «deb 
ciekłości anti-polskiej, urzędowy pruski „Statapes= 
simist,! Edward у, Hartmann, wystąpił w "Gegen- 
wart” а artykułem „Nasze (to jóst niemiecnie) dwie 
polityczne kwestyje bieżące”, Spaliwszy wielką obil- 
tość wszelkich kadzidoł @ ks, Bismarcka, полот 
ny wróg nusx powiada, że Niemcy XX wieku otrzy= 
niają w spadku po żelaznym kanelerzu dwie drogos 
cenna perły, a mianowicie monopol wódozany i tak 
zwaną gormanizacyją Poznańskiogo, Pierwsza ша 
wysokie zalety sotyjalne, druga państwowe; jedua 
odnczy niemców upijanja się, druga wypasie ich 
znakomicie kosztem nienawistnej rasy, Książe Bis- 
mark obie idee przeprowadza z właściwą mu ener- 
йд; czy zaś jego następcy, dokażą tej sztuki, filozof 
państwowy wątpi i dla tego radzi nie żałować choć= 
by parusot milionów marek na wywłaszczenie po- 
Jaków i zgernanizowanie terytoryjów przez nich 
zajmowanych. Hartmann doradza pośpiech, gdyż 
niebezpieczeństwo grożące germanizmowi jest, wiele 
kiem. Nie streszezamy obszerniej. elnkubracyi tego 
jegomości, zaznaczamy tylko, że ви one kwintesencyją 
krzyżackiego lupieztwa i tej nienasyeonej ehciwośći, 
którą się wiecznie głodne, chociaż wciąż opychające 
się pruskie plemię odznacza, 

„Pesymistą” państyowy ша n 
apetyt czy sobie jednak na nie 
to inna kwest 

— Ж, Berlin; donoszą, że pewną liczba Wro- 
clawskich firm odniosła się z przedstawieniami do iz» 
by handlowoj z powodu zuncznych strat i niekorzy: 
ści wywołanych wydalaniumi polaków, gdyż w Kró- 
lestwie Polskiem i Galicji, stanowiących dla Szłązka 
prawie jedyny rynek zbyta, obeeme przykazaniem 
narodowem się stała, bie 4 nie w Niemczech nie iu- 
Izba haudlowa odpowiedziała, że nie oczę< 
uje ро interwencyi swej Żadnego skutku, że jednak» 
przedstawienia powyższe potnieści w swóm rocznem (7) 
sprawozdaniu dla ministra паза, 

„Bresl, Zig." pomieszeza powyższe podanie, zazņa= 
ozając, że podpisanem zostalo mzez wielką liczbę nuje 
zuaczniejszych wrocławskich firm handlowych. Poda- 
nie samo rozpoczyna się przedstawieniem smutnego. 


Hartmana 


пару, 2 ga~ 


lą słowiańszczyznę 
zębów ше połamie— 


położenia szlązkiego kupieetwa wogole, а удлаа 
tżywszy dalej, że fatalne położenie rolnictwa jest јей- 
пуш z try tego powodów, giyż rolnicy otrzys 


де iście minimalne ceny, nie są zdolni, ani no- 
vych zakupów czynić, ani odpłącać na zaległe rachun= 
i przechadzi następnie do kwesty wydatni i pro~ 
jektów antipolskich, Poznańskie, Królestwo, Galicyja, 
oto rynek zbytu dla Szlązka, 
już,—pisze „Ztg,“—i odnośne Че. 
baty w parlamentach mają ten skutek, że obecnie w 
kołach polskich uważa się za obowiązek narodowy 
nie nie kupować п tak im nieprzyjaznych niemców, 
Codzień można to czytać w polskich gazetach, a wiele 
domów handlowych nie otrzymuje już od kilka tygo 
dni zwykłych zamówień ze strony polskich odyjoreów 
„Skoro te stosunki raz zostaną zerwane, to trudno 
je będzie zawiązać na nowo, i wiele lat upłynie zit» 
nim handel wrocławski zdoła podnieść się, po utracie 00- 
dawna posiadanego a tak nagle utraconego Т 


PYD ZW E 


№11 


Nowe gatunki 
PAPIEROSÓW 


Samson Prima (mocne) Dubec Prima 
(aromatyczne średnie) w cenie rer, 1 za 100 sztuk. 
oraz znacznie ULEPSZONE PAPIEROSY, Dubec 
Fort, Dubec Choisil, Dubec Moyen, 
Desser, Frou Fron, i ТҮТОМЕ Erzerum 
w tonie od ra. 1 do rs, 12 za funt, (średnie i mocne) 
fabryki W. б. Patkanowa w St, Petersburgu. 

Polecają uwadze Szanownej Publiczności i pn. 
Handlojącym, 


Kalinowski i Przepiórkowski. 
Warszawie, (Hotel Europejski.) 
i Fr. M 1898) @—3) 


Licytacyje w obrębie guberni 


w 
9 


— 1 0.17 (29) marca w urzędzie gminy Żero- 
min na sprzedaż mebli i stodoły od sumy 90 r. 

— 4 (16) marca w majątku Rękoraj, gminy Po- 
dolin na sprzedaż 27 krów i 14 sztuk jałowizny od 


w domu Kaspari na Sprzedaż 57 sztuk kortu, od 
sumy 1305 rs, 

— 20 marca 1 (kwiet) w sądzie zjazdowym w 
Petrokowie na sprzedaż nieruchomości. w m. Brzezi- 
nach ро № 58, 65-1 dwóch działków ziemi od sumy 
630 rs. 

— Tegóź dnia tamże na sprzedaż nieruchomości 
w m. Brzezinach pod 20 493 01 sumy 450 та. 

— 10 (22) marca na komorze w Sosnowen na 
sprzedaż spirytusu i towarów od sumy 8,000 rs. 

— 5 (17) marea w urzędzie p-tu Petrokowskiego 
na 3:ch letnią dzierżawę propinacyi w majątkach p-fu 
Petrokowskiego. 

— 4(16) i 5 (17) marca w urzędzie p-tu Łaskiego 
па 3-ch letnią dzierżawę propinacyi na gruntach 
włościańskich tegóż powiatu. 

— 17 (29) marca w urzędzie gubernijal, Petrokow- 
skiem na budowę a) 720 sążni szosy па rej i 3-ej 
wiorscie traktu Noworadomsko-W łoszezowskiego od 
sumy 5784 rs. b. 285 зай: szosy na 4-tej i 6-tej 
wiorście traktu Noworadomsko-Wieluńskiego (wo wa 
Stobecko miejskie od sumy 1447 rs. 
©) 248 най, szosy na 25-tej i 26-tej wiorświe traktu 
Noworadomsko-Przedborskiego od sumy 2087 rs, do 
38 Кор. 

— 18 (80) marca w magistracie m. Petrokowa 
1) na reperacyję dwóch mostków w sumie 62 rs 40 kop. 

— 2) na urządzenie trotuaru z płyt kamiennych 
przed placem miejskim na ulicy Moskiewskiej od 


— 17 (29) marca w magistracie m. Częstochowy 
na dzierżawę 211 miejsc dla drobnego handlu na 
Jasnej Górzo oraz 47 takich miejsc w Starej Cząsto- 
chowić. 


— Ruch pociągów drogi żelaznej 
na stacyi Piotrków od 1 (13) Listopada 
1885 roku. 


a) w kierunku od Warszawy |®0@, | min. 
do Granicy: ———| 
Kurjerski (2 klasy) przych, | 12 | 51 х 
= „ odchodzi] 12 | 56 | popółnocy. 
Pospieszny (8 klasy) przych.| 9 | 51 
z odchodzi] 9 | 59 } przed połudn. 
Osobowy (3 klasy) przych | 4 | 4 1 Г 
3 „  wdęhodzi| 4 | 14 f po południu 
by w kierunku od Granicy do 
Warszawy: 
Kuryjorski (2 klasy) przych. | 2 | 88 || po północy 


е „ odehodzi| 2 | 
Pośpieszny (8 klasy) przych. | 6 | 40 || po południa 
Ў odehodzi| 5 | 48 |f 
Osobowy (3 klasy) przych, 
Е) » odohodzi | 
©) Pociag miejscowy (3 klasy), 
Wychodzi z Piotrkowa| 4 
Przychodzi z Warszawy | 11 


po południu 


rano 
Wieczorem. 


Bumy 480 re. 


— 8 (16) marea w mieszkauiu Lajzera Praszkera | sumy 237 rs. 51 kop. 


але CORS 
ШР" Egzystująca od lat 30-tu E 
FABRYKA WAG 
Julijusza Sperling w Warszawie 


гу Elektoralnej do własnych zabudowań fa- 
zmo Nr 698-0 róg ul. Wroniej. 


przeniesiona została z uli 
brycznych przy ulicy Le 


U 


Wskutek podrabiania firmy 


na wyrobach niezasługujących nawet па nazwę wag, a sprzedawanych przez 
nieuczciwych haodlarzy za хпапо wagi Sperlinga, szkodzac firmie wyrobionej 
30-toletnią uczciwą pracą, przez podstawianie lichych wyrobów za dobre, fa- 
bryka zmuszoną byla wyjednać zatwierdzoną przez 


Rząd Markę Fabryczną, 
w której wykazano: rok 1856 
założenia fabryki i całe i- 
mię 1 nazwisko, w rosyj- 
skim języku; dla uniknięcia 
oszustwa uprasza się Panów 
kupujących о baczne дута + 
canie uwagi, ażeby każda 
waga była takową opatrzo- 
na, gdyż wagi, nieostęplo- 
wane tą marką firmową, są 
bezwarunkowo podrabiane. 


(R. 1 Fr. 1220) 


Najwigksza parowa fabryka Gorsetów 


założona w roku 1878. 


Dobroć! trwałość i taniość! 

Na sezon wiosenny upraszam Szanowne Panie, oraz 
pp. handlujących, o łaskawe odwiedzenie mojogo za- 
kladu. Fabryka moja wyrabia wszelkie możliwe ga- 
tunki gorsetów, jak również szelki do prostego trzy- 
mania się leniuszki, ażurowe, okolicznościowe, (dla osób 
brzemiennych) oraz dla cierpiących na żołądek bar- 
dzo wygodne i lekkie gorsety, — Wszystko z prawdzie 
wogo fiszbinu, w najlepszym fasonie Wiedeńskim lub Pa- 
ryzkim. Przyłem mam saszczyt nadmienić że gorsety 
znajdują się we wszystkich kolorach, w szezególno- 
bci zaś w kolorze szarym, różowym, niebieskim, ponsowym, kremowym, cz; 
nym, na składzie, w tak wielkim wyborze, jakim żadna inna fabryka poszozy 
się nie może. Znana moja renoma gwarantuje za dobroć towaru i najpunktu- 
alniejsze wykonanie. à z szacunkiem 

Wilhelm Steiner. 
Fabryka w Warszawie, ul, Ś-to-Krzyzka 24, 


I! Każdy gorset opatrzony jest moją firmą i кїлїп. Ą 


(6—5) 


(R. i Fr. 1694) 


Znaczny dom handlowy Potrzebna jest 
poszuknje do komisowej sprzedaży po- 
kupnego artykułu osoby bez różnicy 


Ni 
stanu. Przy niewjelkiem zajęciu znacz- KOBIET Д 


ny dochód. х 
Oferty рой liter. W © IK adresować|do zarządu gospodarstwem domowem i 
va kucharstwie. Bliższa 


należy do Biura ogłoszeń Kłaj-|znająca Się 
SA iFrendiera w War-|wiadomość u rządcy Hotela Wi- 


(R. i Fr. № 2287) (1—1) 3—1) 


wzawie. leńskiego. 


Zi Ен NIE RARE 


Tstniejący od lat stu trzynastu DZIENNIK POLITYCZNO - SPOŁECZMO - LITERACKI 

„GAZETA WARSZAWSKA”? z dodatkowem pismem tygodniowem p. t 

„Korespondent rolniczy, handlowy i przemysłowy,” wychodzi codzień oprócz 
świąt, niedziel i dni galowych. 

TREŚĆ PISMA; Artykuły wstępne poświęcona sprawom krajowym i zagrani- 
eziym,— Telegramy: własne, A gencyi p. Rudolfa Okręta i Agencyi Półuocnej. 
Artykuły luźne z dziedziny objawów życia społecznego, ekonomicznego, roz- 
woju kraju, rozwoju rolnictwa i t. р,— Korospondencyjo z różnych stron Kró- 
lestwa Polskiego i Cesarstwa, korespondenoyje zagraniczne stałe z Krakowa, 
Lwowa, Galicyi, Pragi, Wiednia, Berli na, Paryżu, Rzymu, Londynu i t. p. — 
Folijeton poświęcony sprawom teatru, mueyce, sprawozdaniom 26 sztuk pigk= 
nych, —Kroniki tygodniowe z bieżącego życia warszawskiogo.— Kroniki miesięc 
czne z Paryża i Wiednia, —Sprawozdania z ruchu książkowego i literackiego w 

i za granieg—W felijetonie powieści i nowelle oryginalne i tłómaczone,— 
Kronika sądowa,— Sprawozdania z ruchu handlowego i przemystowego.— Co- 
ny zboża i produktów rolniczych na rozmaitych rynkach Cesarstwa i Królestwa. 
Wkrótce rozpoczniemy druk pracy p. t, „A., b. о...“ znakomitej powieściopi- 
sarki р, Elizy Orzeszkowej. Prenumerata wynosi: W królestwie Polskiem i Go. 
sarstwie rocznie rs, 12. półrocznie rs. 6 kwartalnie rs. З. W Warszawie rocz- 
nie rs. 9, półrocziie тя, 4 kop. 50, kwartalnie rs. 2 kop. 25. miesięcznie kop. 75. 

Kantor Redakcyi: ul. Długa Nr. 42 (dawniej 32), 

(Е, і Fr. Nr. 2075) 


Doszło do mojej wiadomości, że niektóre 
osoby puściły pogłoskę, jakobym po śmier- 
ci męża mego warsztat Ślusar- 
ski miała zwinąć. Otóż zawiadamiam 
Sz, Publiczność, że warsztat ten, jak po- 
przednio tak i madal prowadzić) 
będę, w czem polecam się łaskawym) 
względom Sz, Publiez, (3—9) 


Emilija Michiewicz. 


Wspólnika 


poszukuje się, z kapitałem 4000 ra. 
Za co gwarantuje się od przedsiębier-| 
stwa 2%% dochodu brutto, i mieszka- 
nie. Wiadomość w redakoyi „Tygodnia.” 
(6—6) 


a-y 


SKŁAD WẸGLI 
Włodzimierza Sapińskiego 


przy rogu Aleksandryjskiej alei, 
Sprzedaje wogle w dobrym ga- 
tunku z dostawą do drwalni po ce- 
nie: Korzec grubego wagi 240 Z. 
kop 85,—(roznyla się w koszach 
1 korcowychi wagi 130 (7) Na mia- 
rę w skrzyniach zamkniętych przez 
magistrat warszawski opieczętow 
wanych) po 5, 10 i 20 korey, ро 
83 kop. Na całe wagony z dosta- 
wą przed drwalnię, po cenach od- 
powiednich do cen kopalnianych. 
Węgiel kowalski korzec po К. 70, 
Koks najlepszy zagraniezny pud 25 
К. (franko skład), Drzewny węglel 
kurzony korzez rs, 1. W składzie 
sprzedaje się każdą 1085, Zwózki 
węgla obcego dopełnia po тв, 5 za 
farmankę od wagonu, 
Zamówienia wszelkie należy ro- 
bić w składzie z góry opłacając. 
(13—7) 


Przyjmuję 
DO HAFTU 


bieliznę, jako też wszelkie roboty włócz.| 
kowe, tak na kanwie, jako też i szy. 
dełkowe po cenie przystępnej. W do 
ша W-go Manugiewicza 29 7 w Rynku, 


(8—3) K. Piotrowska. 


Biuro Ogłoszeń 


dla wszystkich dzienników kra- 
jowych i zagranicznych 


Rajchman i Frendler 


w Warszawie, 
ulica Senatorska Nr. 18. 


DO WYNAJĘCIA 


Marety, Powozy, Bryki na 
resorach i Konie. 


Zamawiać można w składzie węgla 


Włod. Sapińiskiego, na rogu 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkania 
i stajniach tegoż, w domu W-go Gołem- 
bowskiego, ulica „Petersburska” wprost 
Poczty, Karety 1 pówozy na wesela, 
chrzty, pogrzeby. Na spacery—wynaj- 
mują się na godziny. Na balach publi- 
czuych na Кога, (13—17) 


ШБ Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 19 powieści 
р. 6. „Przysięga Eleonory”. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Дозводено Цензурою, 


W drukarni Е. Pańskiego w Petrokowie, 
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janiem jałowcówki. Ryszard ze zwykłą powagą prze- 
chadzał się pomiędzy nimi, posługując lub mięszając 
się do gawędki. 

Przy jednym z bocznych stolików siedział prze- 
mytnik i zarazem złodziej leśny, —dawny nasz znajo- 
my Joć Drake, Plecami zgiętemi w kabłąk opierał 
się o ścianę i rozmawiał żywo z dwoma ludźmi, któ- 
rzy stojąc prosto zasłaniali go zupełnie swemi wyso- 
kiemi chudemi figurami. Starszy, jasny blondyn 
z rzęsami i brwiami albinosa — drugi, z rudemi wło- 
sami i faworytami, kręcił frandzlę starego szkockiego 
pledu, od którego pragnął przybrać fałszywy pozór 
naczelnika klanu. 

— No Drakeruszajmy; już czas — mówił tenże 
ochrypłem głosem. 

Drake miał ochotę potargować się. 

— Po co Tomie—odpowiedział żywo — czekaj- 
my nocy. Chyba się gwoździem przybijesz do skały, 
aby nie zlecieć na taki wicher. Siadaj, wypijemy jesz- 
cze kwartę. ` 

Ofiara nie była do odrzucenia. 

— Łasica ma słuszność, mój synu—rzekł albinos 
tęgim basem. 

Tom Długi ojciec, i Tom Długi syn zasiedli na 
ławeczkach. Wówczas dopiero dało się widzieć cieka- 
we zjawisko. Ojciec o głowę przewyższał syna, Ojciec 
miał wyższy biust—syn dłuższe nogi. 

— Ма belzebuba! pewien jestem, że mieć bę- 
dziem ulewę. — zawołał Drake. 

— Ulewę, a może i co gorszego— odpowiedział 
Tom: starszy. 

— Gorszego?.. Ależ to wyborny czas dla nas. 

— Cóż tol nie potrafisz trzymać języka za zębami 
stary gaduło?— zawołał albinos, uderzając w stół pięś- 
сіз. —Czyż tu wszyscy mają być wtajemniczeni w nasze 
sprawy. I głową wskuzał Bill Gana i rybaka ` Marlas, 
pijących rum. 


-o7 *`Цаәд еләззәтәр"ор cAieyorqopod wqerujadnzn qoro 
-ojd eu gagu żys( Аолмоз “вува. "епеуеҳ боләрлош 
ogof odouszeysk wyormojzo uosidoski z дв ruzpudz 
ogol sıdosáy *Aojemofg) M ousuikzaizez nqueiod 40893 
0831033 'wozauwmsiq шХАпмолр$м áq Aórugoduz от 
-mow “380124 odorjosAm yərmojzo “Хпиш/Ах1197, 
0Зәоё еза grugefqo пае 
-oqo m бш үпхә Ázpeja yusjuozoIdox 03 otoy 
дшш о 00 швп zsormod оош ‘а 
-wvynzs olugeja vuud “014814 orued 10uoq SA — 
*19Z1— 0012014 tz 03 00) — 
"nuroru ny 18300 едәр 
полу 29 
-ardskzad 4joq—taojszd т oSerqziq “трлоү'әйлр1д\. 
"Киролоптол шп qpoze (әүеср *цозддл wa 
qosusp(sy м syormozzo gogoryu! ojrzpeso1d дозе (Ко 
-od qogmp wm wz ‘Monod 10090 03 [Ад ruos 
"10380r[ Aziof yejomez—yjog — 
-yermo]zo Brqt( рәте nuinją ojozo түү 'tzeforugojd va 
-Bz1M 'ozszijq KrKq оў ze100 13013 qnupolf ergqkzg 
*Kzoeza qofuorsorulzid urorusmoysd ёте е 
-sz oruzsolds eqznje e ‘éru pozid qtuwja rmgoq Turok 
032000 Kuozózidez zosod *Ameiq op 8142 ёш £p 
f5emn yormaz om siqeiq rue 103884 rue рёзор A19374 
vu “опг ArqśMmzoru біз józozsM nqurez 19518 M 
жир 
-їш ‘oqo du oruljds Aąsygoratejsodojq ojt *цәЛїъ}О 
orzpóq zoł 03 zojr— rogouzodrzpm niuomorun А ‘203891 
домет — KuormteqsoBorq orzpóq og YaN — 
*auśp 
-uor] M tiorqueq одәш op Yoru єүр zeqszid 030 “9800 
-aqosru [әш srzo zozad rordierozkzpoqu Аче tuoqeroqo 
эш — плош — ойщр vu әтош otlezpzo(k M — 
*1edud тмолозяв рой рәлурох) оў әётморү 
"reóqo qolu nruajoMOpEZ 
m orzpoqzsezid вп әв әш zní ош *grz([  'zosforut 
ор әш jumnykzid Azpórnod qviq 'ez91pod ozsatz 


9812 


— 143 — 


— Wyjechali? 

-- Tak milordzie, do Paryża. 

— Abl=zawołał z udaną obojętnością Godfred— 
i na długo? 

— Nie wiem... nie sądzę jednak. Milady wzięła 
ze sobą Zuzannę. 

— A cóż się stało z Zofiją? 

— Zofija już nie jest w służbie u milady. Pro- 
siła o uwolnienie i otrzymała je. Zostaje oberżystką... 
zaślubia Ryszarda! Teraz wiedzą już, po co chodził 
w stronę zamku... pamięta milord?... tego dnia kiedy 
kapitan Harry zrzucony był na wybrzeże. Teraz już 
irlandczyk nie ma powodu do milezenia; ale wówczas 
nie chciał kompromitować kochanki. Otóż to zacny 
chłopiec; nieprawdaż milordzie? 

Godfred nie mógł powstrzymać nerwowego Чге- 
szczu.. Aby jednak zrozumieć jego znaczenie, trzeba 
było mieć wiele więcej przenikliwość, niż jej posiadała 
Flora. 

— W domu zaszły zmiany—mówiła dalej— Ma- 
ryja Anna jest na pensyi. Niestety! nasz pan nie był 
nigdy zbyt ezułym ojcem, a cóż dopiero będzie, gdy 
nowa pani da mu więcej dzieci. Wiesz co milordzie, 
że ta miłość to strasznie głupi wynalazek. I pomyśleć 
sobie, wielu to ona szaleństw bezbożnych jest źród- 
łem—i... 

Ogrodniczka nie skończyła zdania. Stojąc z o- 
twartemi ustami, wpatrywała się -w lorda Gloweley 
szybko wsiadającego do powozu. 

Postępek Godfreda i spełnienie życzeń stryja, nie 
podpisanych w testamencie, wkrótce nie było tajemnicą 
dla całej okolicy i stało się niewyczerpanym przed- 
miotem rozmów i uwielbienia. Wszyscy jednogłośnie 
uznawali, że Herbert Godfred Gloweley, siedemnasty: 

Przysięga Eleonory 19 
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lord Gloweleyu wstępować będzie w ślady swych 
przodków i utrzyma godnie świetność ich imienia. 

W młodym parze zaszła jednak olbrzymia i nie- 
wytłomaczona zmiana. Niezwalczona boleść zdawała 
się go przygniatać. Nie przyjmował nikogo, nie wy- 
chodził prawie z zamku, i jak purytanin unikał wszel- 
kiego zbytku. 

Broff musiał zmienić urządzenie służby domowej, 
ograniczając ją do najszezuplejszej liczby; większa 
część została oddaloną za wypłatą całorocznej zasługi. 

"Ten, który oddawna uchodził za marnotrawcę, 
zmienił się nagle na oszczędnego, prawie skąpego 
człowieka. Żył jak odludek, samotny, milczący, czę- 
sto upadał na duchu tak, iż wzbudzał litość w otacza= 
jących. 

W końcu jednak lata, nagłe zbudzenie objawiło 
się w umyśle Herberta Grodfreda. Jednego dnia w 
miesiącu sierpniu posłał prosić pastora, aby go odwie- 
921. Archibald Gruggle przybył natychmiast. Lord 
Gloweley podniósł się na przyjęcie gościa, 

Pastor przychodził nie sam; w drodze spotkał 
Jerzego Lester, idącego również do zamku. 

Na widok hrabiego, lord stracił przytomność, 

— Jużt=zawołał jakby przerażony. 

Szlachetna twarz Lestera rozjaśniłą się uślnie- 
chem. 

— Na honor, to ma podobieństwo do wymówki. 
Wylądowaliśmy wczoraj, znalazłem u siebie twoją kar- 
tę wizytową; czy więc masz mi za złe, że pospieszam 
odnowić miłą znajomość, 

Godfred odzyskał już przytomność; nie mógł je- 
dnakże zdobyć się na odpowiedź. 

— Paryż ma tyle przyjemności—rzekł w końcu. 

— Zapewne, lecz przesyca prędko, jak wszystko 
со upaja, Ależ nie pytasz się o moją żonę. 

Lord Gloweley zmieszał się na nowo. 

— Miałem to właśnie uczynió—rzekł. 
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jątku, Oberża pod opieką Ryszarda i Zofii w krót- 
kim czasie stała się ulubionem miejscem zebrań na 
parę mil wokoło. Posiadała bowiem obszerne mie- 
szkanin, nie zmuszające do siedzenia przy jednym 
stole, zastawionym fłuszkami i szklankami, 

Wielka sala oberży nie zmieniła swego przezna- 
czenia, lecz będący obok pokoik otrzymał nazwę ka- 
wiarni, W pierwszej więc, starzy goście, wierni porte- 
rowi i brandy, zabawiali się wesoło; w małym zaś salo- 
niku, któremu nowe drzwi na zewnątrz przybyły, czę- 
sto doktor Wild i notaryjusz Apperly lubili zabawiać 
się grą w triktraka, lub z inspektorem celnym roz- 
trząsać kwestyję wschodnią. Od trzech czwartych bo- 
wiem wieku, kwestyja wschodnia w Anglii była zaw- 
sze na porządku dziennym, 

Listopad się zbliżał, Po ponurym i wietrznym 
dniu, słońce zajaśniało na chwilę. W głównej sali 
oberży, trzech czy eztórech służących zamkowych za- 
pijało sherry, jak prawdziwi kapitaliści. Po za wyso- 
kim kantorem, założonym kanwą i włóczkami, siedzia- 
ła właścicielka. 

Dawna pookjówka lady Jarrold straciła już шо- 
że właściwy francuzkom swobodny układ, œ na jej 
przebiegłej twarzy dawał się widzieć wyraz kupiec- 
kiej powagi. Nabrała tuszy, a, kto wie czy nie często 
wnoszone zdrowia uprzejmych gości na cześć pięknej 
Zofii, tak jej służyły widocznie, 

Czasami Zofija porzneala swoją robotę, aby wejść 
do przyległego gabinetu, w celu usłużenia nowoprzy- 
byłym gościom; wracając uśmiechała się do męża 1 sia- 
dała do dalszej pracy. We dwoje też zaledwie, nadą- 
żyć byli wstanie spełnieniu życzeń gwarliwych gości, 
zapełniających dolne sale. 

dniu tym brzydki czas zgromadził do oberży 
całą prawie ludność pracującą w porcie. 

Przy długim stole, otoczonym łąwkami, wprost 
kantoru zasiedli goście zajęci rozmową i popie 


